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Rye. 10*). Sobótku, odkopane  frag m en ty  po rta lu . (Fof. M aleczyński) .

ODKRYCIE BUDO W LI ROMAŃSKIEJ W  SOBÓTCE

JERZY H A W R O T

Prace wykopaliskowe w Sobótce, prowadzone z, funduszu Minister­
stw a K ultury i Sztuki, rozpoczęte dnia 16 w rześnia 1948, zostały zakoń­
czone dnia 16 października 1948 po wyczerpaniu kredytów  na ten cel 
w tym roku przyznanych.

Rezultatem tych prac było odkrycie we wnętrzu dawnego kościoła 
parafialnego pod wezwaniem P. Marii i św. Jakuba fundamentów7 dwu 
założeń: 1) Kościoła romańskiego, 2) kościoła gotyckiego — oraz 3) w ąt­
ków7 romańskich i gotyckich, zatajonych w m urach obecnego baroko­
wego kościoła.

Sobótka jest starą osadą, leży u stóp góry o tej sumej nazwie, która 
jeszcze wr dobie historycznej by ła ośrodkiem kultu  S łow ian1) przy sta­
rym szlaku handlowym, wiodącym z południa przez wąwozy kłodzkie 
przez ziemie Śłęzan, Odrę, na północ do Wisły i morza.

*) A. C otthast ,  W egw eiser d u rch  d ie  G esch ieh tsw erke des E uropeischen  M ittel- 
u lters, B erlin  1896.
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PI ii ii iego miasteczka nie uległ większym zmianom mimo upływu se­
tek lat i można łatwo odtworzyć jego pierwotny charakter.

Osią kompozycyjną pierwotnej osady była droga, przebiegająca 
w kierunku południkowym. Wzdłuż w spomnianej drogi ciągnął się długi 
plac prostokątny o stosunku boków 1 : 5, praw-xlopodobnie zabudów any 
obrzeżniie, zw ężający się nieco ku południowi. (Ryc. 110).

Plac ten określany jako typowo targowy, mógł być również miejscem 
zebrań pierwotnych mieszkańców, podobnym do znanego z opisu placu 
w Arkonie ze św iątynią w środku -). W dobie historycznej plac ten 
mógł zmienić przeznaczenie i stać się wzmiankow anym w 1148 r. miej­
scem targowym pod górą, należącym do opata kościoła P. Marii in 
monte S ilencii3).

Kościół parafialny w Sobótce pod wezwaniem P. Marii i św. Jakuba 
stoi na tym pierwotnym placu, obecnie już zabudowanym wyspowo, na 
wschód od drogi przebiegającej z północy na południe, podobnie jak  
w ośrodkach pizedlokacyjnych w Niemczy. Wrocławiu, Krakowie, 
w którycli kościoły przy tykały  bezpośrednio do drogi, oddzielone tylko 
pasmem cm entarza grzebalnego.

Odległy od drogi o kilka metrów, kościół parafialny, z wejściem za­
chodnim w wieży, niezaakcentowanym  stopniami schodów, robi w ra­
żenie budynku optycznie zatopionego, mimo wysoko w yprowadzonych 
ścian szczytowych i wieży.

Niski poziom posadzki barokowej, leżącej już na nasypie, świadczyć 
może o da w ności pierwotnego założenia.

Pierwotne formy gotyckie wieży, nawy bocznej północnej i chórów 
poligonalnych, budowane z łamanego kam ienia, zmienione po pożarze 
w epoce baroku przez obniżenie nawy bocznej i podwyższenie nawy 
głównej, zostały zatarte grubo narzuconą w ypraw ą zewnętrzną wa- 
pienno-cementową liez wyczucia formy i materiału.

Zewmętrzna, barokow a forma budowli została zagubiona przez nada­
nie kościołowń pewnych wspólnych cech architektonicznych, w ystępu­
jących we wszystkich większych renowacjach niemieckich XX w., w y­
ciskających na zabytku pewne piętno bezstylowości z w yraźną tenden­
cją zatarcia śladów poprzednich epok.

Zatracenie charakteru architektury zewnętrznej kościoła bardziej 
rzuca się w oczy po zestawieniu z jednolitym wnętrzem barokowym, 
dobrze zachowanym, o dużych walorach plastycznych, którem u nie­
stety' grozi ruina z powodu braku pokrycia dachu.

Kościół ten, prócz omówionej sytuacji, nie w ykazyw ał już żadnych 
cech charakterystycznych, w skazujących na to, że w jego mtirach mogą 
się znajdować starsze relikty .

Tam że.
■’) Criinhagen,  G esch ich te  Schlesiens, G otha 1884.
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Jedynym  starym fragmentem mógł hyc* Iow granitowy o formach ar­
chaicznych, wmurow any w południowo-zachodnią przyporę wieży; nie- 
zw iązany jednak z całością jest obiektem o charakterze wyłącznie przy­
padkowym . podobnie jak  spotykane głowice romańskie, wmurowane 
w narożach domów mieszczańskich we Wrocławiu.

P róbny przekop przez kościół, zaczęty dnia 16 września 1948, wzdłuż 
jego osi, w ykazał w miejscu zetknięcia nawy głównej z prezbiterium 
istnienie murów romańskich na małej głębokości pod posadzką (30—60 
cm) oraz dolnej parti i f ilaru, stojącego na tych murach. z. którego za­
chowała się tylko jedna w arstw a najniższa z wysokich gotyckich cegieł.

Przedłużony przekop w kierunku wschodnim i zachodnim odsłonił 
absydę oraz m ur północny chóru, do którego przytykał mur, biegnący 
prostopadle w kierunku północnym w począiku luku absydy.

Przekop poprzeczny, zaczęty w trzech punktach pozwolił na okre­
ślenie szerokości kościoła.

Zdjęcie posadzki wzdłuż tnuru północnego naw y bocznej w kierunku 
zachodnim pozwoliło na określenie długości pierwotnego kościoła.

P artia  południowa kościoła romańskiego została zniszczona przed 
w ojną przy zakładaniu instalacji ogrzewania gorącym powietrzem 
w trzecim i czw artym  przęśle nawy bocznej oraz w połowie czwartego 
przęsła nawy głównej.

W chórze po stronie ewangelii natrafiono na grób zniszczony, który 
nie został otwarty.

Przekopy, prowadzone na zewnątrz kościoła w przedłużeniu prze­
kroju podłużnego i dwa poprzeczne, miały na celu stwierdzenie, czy 
kościół był wołno-stojący, czy też był związany z zabudów uniami, co by 
mogło wskazywać na istnienie klasztoru. •

Przekopy tc prowadzone na głęboko­
ści odkrytych fundamentów romańskich 
na zew nątrz kościoła nie dały — jak na 
razie — pozytywnych rezultatów. Ko­
ściół więc był budynkiem wolno stoją­
cym, tym samym nie mógł być drugim 
kościołem klasztornym kanoników regu­
larnych, którzy przed przeniesieniem się 
ze szczytu góry do Wrocławia, mieli swój 
klasztor wT tej okolicy.

Nasz kościół więc mógł być pierw­
szym kościołem parafialnym  Sobótki 
pod wezwaniem N. P. Marii, k tóry  prze­
budowano następnie w gotyku i wtedy 
mógł otrzymać drugie wezwanie św. Ja­
kuba. Rye. 110. Sobótka, p lan  wg. Birnlcra.
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K o ś c i  ó I r o m a u s k i

O dkopane fundam enty kościoła r<v 
mańskiego pozwala ją na dokładne od­
tworzenie rzu tu  poziomego kościoła 
(Ryc. 111), k tóry  (według obecnego 
stanu prac) da się określić jako bazy­
lika trójnaw ow a filarowa, płasko k ry ­
ta, z chórem o proporcji zbliżonej do 
kw adratu  (7,40X5,70) zakończonym 
półkolistą absydą o promieniu 2,80 m 
bez wież i transept u z dobudowaną za­
krystią  od strony północnej. (Ryc. 112).

Możliwość istnienia kruchty  zachod­
niej o szerokości naw y głównej nie jest. 
w ykluczona (Mogilno), obecna wieża 
gotycka stałaby dosłownie we w nętrza 
zam kniętym fundam entam i kruchty.

W ym iary zewnętrzne kościoła: dłu­
gość 35,75 m z kruch tą około 41 m 
(Kruszwica 41,20 m), szerokość naw y 
głównej 7,50 m, nawy bocznej 2,70 m.

Sądząc z małej szerokości naw 
bocznych w stosunku do głównej, na­

leżałoby założyć, że nawy te mogły być przesklepione kolebką równo­
ległą do osi kościoła. Brak pilastrów nie w yklucza też sklepienia k rzy ­
żowego.

Wysokość kościoła po linii okapu nawy głównej wynosiła 9,50 m, 
grubość nrnru chóru i absydy wynosi 1,30 m. naw bocznych 1,06 m. 
Duża różnica w grubości może świadczyć o tym, że chór w raz z ab­
sydą tworzył odrębną całość w założeniu kościoła i mógł być pierw ot­
nym jednocelowym wnętrzem, do którego dobudowano później kościół 
trzynawowy. Za odrębnością chóru oprócz różnicy grubości m uru 
mógłby świadczyć też fak t istnienia fundam entów poprzecznych pod 
łukiem tęczy. (Różnica grubości m uru nie jest tak  istotna, mogła pocho­
dzić również ze względów statycznych, o ile chór był przesklepiony; 
podobna różnica w ystępuje w  pierwszej katedrze na  W aw elu4).

Podana poprzednio wysokość 9,50 m mogła być wysokością pierw ot­
nego kościoła, do której nawiązano wysokość dobudowanej nawy głów­
nej założenia trzynaw ow ego5).

4) A. Szyazko-B ohusz ,  Z historii rom ańskiego W awelu . P ierwsza  k a te d ra  k r a k o w ­
ska, K rakó w  192ÿ

5) Kościół św. Jerzego w P rad ze  o rzucie  ba rdzo  zbliżonym do Sobótki, według re ­
konstrukcji  c ib u l k i  posiadał podobne założenie.
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Wątek mu ru z płaskich łupanych kamieni gra­
nitowych z układem warstwowym na wapiennej 
zaprawie, przypom ina pierwotne układy.

W arstwy kamieni przechodzą przez całą szero­
kość muru, tworzą mur pełny niespotykany u nas 
w e]>oce romańskiej poza dwoma w ypadkam i (św.
Feliks i Adaukt oraz ruiny na ostrowie jeziora 
Lednicy).

W zachowanej romańskiej ścianie zachodniej 
kościoła układ jest z. dużych kostek granitowych, 
dokładnie obrobionych.

W czasie robót natrafiono na 13 kamieni, pocho­
dzących z portalu (głowice, bazy, elementy pio­
nowe portalu), które dadzą się datować na wiek 
XII i początek XIII. (Ryc. 109).

Elementy pionowe portalu m ają przekrój po­
dobny jak  w  Kruszwicy, złożony z półkolumny 
oraz płaskiego pasa. Jest to typow y motyw ob­
ramowania otworów w architekturze lombardz- 
kioj.

‘ K o ś c i ó ł  g o t y c k i c)

Oprócz wymienionych filarów gotyckich odkopano jeszcze posadzkę 
z kw adratow ych płyt ceglanych oraz fragm enty murów, na podstawie 
których można było stwierdzić, że kościół był niedokończony jako za­
mierzona budowa trójnaw ow a, z której wybudowano tylko nawę pół­
nocną jako pierwszą i nawę główną, stosu jąc system obudowania istnie­
jącego romańskiego kościoła. (Ryc. 112).

Nawa główna nie została w ybudowana w projektowanej szerokości, 
lecz ograniczona dawnym mu rem romańskim nawy głównej.

Nawa południowa nigdy nie była wybudowana, przez co powstało 
założenie dwunawowe.

Wzniesiona na osi naw y głównej wieża była umieszczona asym etrycz­
nie, dostępna tylko z wnętrza kościoła, mieściła w sobie schody na 
om,porę.

Obie naw y posiadają zakończenie chórów poligonalne. Kościół był 
cztero-przęsłowy, hall owy, o sklepieniu w spartym  na czterech filarach, 
z emporą, o naw ach praw ie tej samej szerokości (7.30 i 6,00 m). M ur 
północny naw y bocznej oraz obydwa zakończenia chórów weszły w  za­
łożenie barokowego kościoła. Kościół ten już przed pożarem w r. 1730 
nie posiadał sklepień i był płasko kryty.

W czasie robót znaleziono kam ienie z żeber oraz drobne fragm enty 
rzeźb.

fl) W edług Lu fach a (V erzeichniss der K unistdenkm aeler der P rov inz  B reslau, 1886— 
190î) w y budow any  około roku 1400.

Ryc. 112. Sobótka, re ­
k o n stru k c ja  budow li 

rom ańskiej.
(Nys. J. Hamroi).
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l ’an tiqu ité ,  aussi bien que celles d ’E urope  
occidentale. 11 fau t  de plus a t ta ch e r  une 
haute  im portan ce  a u x  bases géogra ­
phiques et h is toriques de chacune des 
stations de fouilles.

C ’est à  la D irection  des Musées et à  la  
P rotection des .Monuments que  vient l ’in i­
tia tive de la p rép a ra t io n  et de l’é labo­
ration  du  m illénaire  polonais, à  la fin de 
1947. On entrepri t ,  dès 1948, l’é tu de  de 
vestiges à  Gniezno, Poznań, la pointe  du  
lac de Ledniea, B iskupin, K ruszw ica, 
G dańsk, Szczecin, O pole ,  Sobótka, au  W a ­
wel e t  à  Łęczyca. Ces t r a v a u x  p ré l im i­
naires nous on t d é jà  révélé  bien d ’in té ­
ressants m a té r iau x .  Les résu lta ts  des e x a ­
m ens e t  n o ta m m e n t  les p rincipes de m é­
thode de ces examen« sont soumis à une 
discussion généra le  au  cours de confé­
rences de spécialistes.

UNE CONSTRUCTION ROMANE  
A SOBÓTKA

L’église paroissia le  de Sobótka, de s ty le  
baroque, cacha i t  à  l’in té r ieu r  des bases 
prem ières  rom anes et gothiques. La d é ­
couverte  des part ies  rom anes est d ’un in ­
té rê t  to u t  spécial.  L’a u te u r  de l’article, 
qu i  opéra i t  des fouilles à  cet endroit,  
a  fa i t  la  recons tru c t io n  d u  dessin hori­
zonta l  de l ’église romane. C ’é ta i t  une 
basi l ique  à trois nefs, à  pilieris, à  recou­
v rem en t  p lat ,  au  choeur p resque  carré  
te rm iné  p a r  une abside en demi-cercle, 
sqns to u r  ni transep t,  avec une  sacristie  
a jo u tée  au  nord. L a  nef p r in c ip a le  av a i t  
tou t d ’a bo rd  9.50 m. de haut.  C ertaines 
données sem blent ind iquer  que  la voûte  
de la nef p r inc ipa le  é ta i t  croisée, celles 
des nefs la térales en berceau. Le m u r  con­
servé est un m u r  plein, inconnu en P o ­
logne sau f  en de u x  cas (la ro tonde de 
st F é l ix  et st A dauc tus  au  W aw el et les 
ru ines de la po in te  d u  lac  de Lednica). 
O n  a égalem ent d é te rré  des déta i ls  r o ­
m an s  d ’arch i tec tu re  tels que  des ch a p i ­
teaux ,  des colonnes etc.

Q u a n t  à l’église gothique, on a  p u  é ta ­
b l i r  q u ’elle é ta it  à q u a tre  travées, à  la 
voûte  posée su r  q u a t r e  piliers, avec une 
galerie, a u x  nefs d ’une la rgeur  p resque 
égale.

LA R E C O N S T R U C T IO N  D U  C HA TEA U  
D E  P IE S K O W A  SKAŁA

A u nord-ouest de Cracovie, à  près de 
50 klm, je C hâ teau  de P ieskow a bKala se 
dresse au  bout de la p i t to resque  vallée 
d Ojców.

La prem iere  mention  du  château  dans 
les sources, icm onte  à 131?. A cette 
époque, le châ te au  é ta i t  p robab lem en t  en ­
core en bois. C ’est C asim ir  le G ran d  
qu i — selon Długosz — a fa i t  é lever ce 
ch â te au  en pierres, ver« la moitié  du 
XlY-e s. Le châ te au  é ta i t  alors la p r o ­
p r ié té  d u  roi e t  ga rd a i t  la  rou te  qu i m e­
n a i t  de  Silésie à  C racovie  en p assan t p a r  
Olkusz.

E n  1377, Louis, roi de Pologne et de 
Hongrie ,  fa i t  don du  châ teau  de Pieskowa 
S ka ła  à  P ie rre  Szafraniec, dont le blason 
é ta i t  „S ta ry k o ń “. Le ch â te au  reste dans 
cette fam ille  p e n d a n t  p lus  de deu x  siècles.

Vers la moitié du  XYl-e s., les S za f ra ­
niec en trep renn en t  de recons tru ire  le c h â ­
teau. Les sources nous ap p re n n e n t  que 
Castiglione, l ’un  des constructeurs  du 
Wawel, y  est em ployé  à  l ’exécution  de 
certaines oeuvres non précisées.

Vers 1580, Stanislas S zafran iec  opère 
une p lus g rande  reconstruct ion  du  ch â ­
teau. Lorsque le dern ier  des Szafran iec  
m o u ru t  en 1602, le châ teau  passe a u x  Ze­
brzydow ski ,  au blason „ R a d w a n “.

Vers 1620, Michel Zebrzydow ski a joute  
des bastions fortifiés, carac téris t iques 
p o u r  la prem ière  moitié d u  XVI 1-e s.

A u cours de la seconde moitié du 
XVII-e s., le châ teau  passe a u x  mains de 
la famille des Wielopolski.

Vers la  moitié du  XVH I-e s., J é rô m e  
W ielopolski reconstru i t  le châ teau  en lui 
d o n n a n t  l ’aspec t q u ’il a conservé ju s q u ’à 
a u jo u r d ’hui.

A u milieu du  XlX-e s., deu x  incendies 
dé tru isen t  en tièrem ent l’am eub lem en t h i­
storique. Le châ teau  de P ieskowa Skała, 
recon s tru i t  et en p a r t ie  t ransfo rm é après 
ces deux  incendies p a r  Mieroszewski, mais 
sans au cun  culte  p o u r  l’histoire, a  presque  
to ta lem en t p e rd u  les é lém ents d ’a rch i tec ­
tu r e  h is to r ique  tels que  les portails ,  les 
encadrem en ts  des fenêtres, les chem i­
nées, etc.

J u s q u ’à ces derniers tem ps le château
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